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Telegramy „G-azety Narodowej/ 4
S t r y j  4. lutego wieczór. Dr. M a u r y c y  

K a b a t  wybrany ogromna większością postem 
miasta Stryja : 3 2 5  głosów było za nim, 1 14 
przeciw.

J a r o s ł a w  4. lutego godz. 4. wieczór. 
Właśnie wybór posła na sejm z miasta .Jaro
sławia ukończony. Wybrany jednogłośnie JO. 
ks. J e r z y  C z a r t o r y s k i  5 4 9  glosami. Książę 
właśnie przybywa, witany serdecznie przez wszy
stka ludność miasta. Wśród radosnych okrzy
ków ludności —  książę przemówił do zgroma
dzonych, dziękując gorącemi słowy za położone  
w nim zaufanie, i przyrzeka stać zawsze w  
obronie kraju i wolności.

R z  e s z ó w  d n i a  4 .  l u t e g o  8m;i go
dzina wieczór. Prawie jednogłośnie Z h y s z e w -  
s k i  poslein obrany. Serenada i pochód fałdo
wy na uczczenie posła. Bezustanne: Niech żyje 
p o s e ł !

S t a n i s ł a w ó w  d n i a  4 .  l u t e g o .  Po
zaciętej walce z wyborcami żydowskimi otrzy
mał większość głosów kandydat centralnego ko- i 
mitetu, p. dr. Ignacy K a m i ń s k i ,  i obwoła
ny został posłem miasta Stanisławowa.

S a m b o r  d n i a  4 .  l u t e g o .  Posłem 
miasta Sambora wybrany został burmistrz tu
tejszy p. Michał P o p i e l .

N o w y  S ą c z  d n i a  4 .  l u t e g o .  Po
słem z miasta obrany K o s i ń s k i ,  naczelnik 
powiatowy.

T a r n o p o l  d n i a  5 .  l u t e g o ,  Posłem 
obrany Zygmunt S a w c z y ń s k i.

P r z e m y ś l  d n i a  4. l u t e g o .  Posłem
obrany dr. P o 1 a ń s k i, dyrektor gimnazjum 
Rzeszowskiego.

B r O ( I y  4 . lutego. Posłem r, miasta obrany
dr. H o n i g s m a n n ,  z izby liandl. LI a u s  n e r .

1 K o ł o m y j a  i .  lutego. Posłem obrany
'dr. La n d e s  b e r  g e r .

B i a ł a  4. lutego. Posłem obrany S e  i-W V
J 1 e r ponownie.

, Przesilanie w ministerstwie.
Dwa telegramy otrzymaliśmy wczoraj z 

\Viednia, lecz oba nie pochodzą z dosyć auten
tycznego źródła, więc o całej doniosłości prze
silenia ministcrjalnego wnioskować już teraz nie 
nożna. Koronie chodzi o zebranie jakiejkolwiek 

iy  państwa, aby sprawę z Węgrami zakoń-

Pamiętniki ks. Piotra Dołgorukiego.

Manuskryptu nie zwracają sic, lecz bywają niszczone

( C i ą g  d a l s z y . )

Drugi nadworny błazen, książę Michał Go- 
i cyn, podróżując za granicą, zakochał się w je

dnej  ̂ Włoszce, ożenił się, i pod jej wpływem  
przyjął wiarę katolicką. Po powrocie do Mo
skwy, gdy się Anna dowiedziała o tem, kazała 
rozerwać to małżeństwo — ją  oddała w ręce 
tajnej kancelarji*), gdzie zginęła bez wieści, a 
jego przeznaczyła na błazna przy dworze. W  
kilka lat potem caryca, za poradą Birona, który 
nie cierpiał całej rodziny Golieynów, rozkazała 
ożenić Golicyna z niejaką Eudóksją, dziką ko
bietą, przywiezioną z Kamczatki. Ta brzydka, 
brudna i niemłoda kobieta, nie miała na,wet 
nazwiska. Caryca kazała jej nazywać się Bu- 
żeninową, od słowa „bużenina44, ulubionej potra
w y Anny. Wesele obchodzono w lutym 1740 
roku, przy zebraniu różnych dzikich plemion, 
sprowadzonych z Syberji i z północnej Moskwy 
na tę uroczystość. Państwo młodzi wiezieni byli 
do cerkwi na słoniu w wielkiej klatce. Zapro
szeni goicie  jechali w sankach, ciągniętych 
przez renifery, kozły, psy i świnie. Następnie w  
obszernym maneżu Birona była wielka uczta i 
bal, na którym każde plemię, przy odgłosie na
rodowej m uzyki, tańczyło narodowy taniec. 
Wieczorem zamknięto państwa młodych w pa
łacu, wystawionym * z lodu na rzece Newie, i 
tam przepędzili noc pierwszą. Ten książę-bła- 
zen jest protoplastą starszej linii Golieynów.

Apraksin także był zrobiony błaznem za 
przyjęcie katolicyzmu, a Wołchoóski za to, źe 
niegdyś żona tego Wołchońskiego nie cierpiąc 
\nny, gdy ta była jeszcze wielką księżniczką, 
robiła jej różne przjrkrości.

czyć i projekt nowego ustroju Austrji tej Ba
dzie państwa przedłożyć można. Beleredi prze
ciwny był zwołaniu szczuplejszej, gdyż wtedy 
eentraliści byliby mieli większość w Badzie pań
stwa, więc nie skończyłoby się na tem jednem 
ustępstwie, lecz Niemcy szliby w swych roszcze
niach coraz dalej. Żądanie wyboru delegacyj 
sejmowych z kurji i grup, było tylko pierw- 
szem hasłem. Gdyby Belercdi w tem był się 
poddał, to już dla niego oyloby wszystko stra
cone. Gdyby sie było pokazało, iż wybory w 
Czechach, w Morawii i w Galicji tak poszły, że 
pomimo lutowej ordynacji i wyboru z kurji i 
grup, ministerstwo Belcrodiego będzie miało 
większość w Radzie państwa po sobie, byłby 
Beleredi starał się o to, aby w słowiańskich 
krajach i Tyrolu sejm zdecydował się wybierać 
kurjami i grupami. Lecz, że tylko w jednej 
Galicji wypadły wybory tak pomyślnie, żc na 
3 8  delegatów wybierając nawet grupami wv- 
stanoby do Bady państwa 5 5  z inteligencji 
polskiej, w Czechach zaś i Morawii ledwieby o 
dwóch lub trzech Czechów przybyło więcej 
do Bady państwa, więc Beleredi obstawał przy 
zostawieniu sejmom wolności decydowania w ja
ki sposób delegację wybierać mają.

I zdaje się, że o ten szkopuł zachwiało 
się ministerstwo. Trzeba było albo cofnąć stv-* V
czniowy patent (t. j. wolność wyboru delegacji 
z całego sejmu), aby niemieckie sejmy skłonić 
do obesłania nadzwyczajnej Rady państwa, lecz 
wtedy nie było pewności, iż czeski, morawski i 
galicyjski sejm pójdzie do takiej nadzwyczajnej, 
ad hoc, szczuplejszej Rady państwa; albo przy
gotować się na zebranie Rady państwa bez de
legacyj z sejmów niemieckich, w którym to 
razie znowu niepewnem było, czyli zbierze się 
komplet potrzebny, tj. 1 0 0  delegatów. W  ta
kim etanio pzp.p.zy korona przechylać się ma za 
pierwszą alternatywą, za cofnięciem wolności 
wyboru delegacji z całego sejmu, a Beleredi 
podać się miał do dymisji.

O ile wiemy, to hr. Goluehowskiego za- 
pytywał poprzednio hr. Beleredi, czy sejm nasz, 
w razie gdyby mu nawet zostawiono wybór 
wolny, czy to z kurji czy z całego sejmu, nie 
zdecydowałby się wybierać kurjami, i tym spo
sobem niemieckim delegatom odjął możność i 
podstawę do protestowania przeciw składowi 
niby nielegalnemu Rady państwa. Gdy rezultat 
wyborów nie był wiadomy, więc zapewne i na • 
miestnik żadnej odpowiedzi dać nie mógł.

Jeżeli okaże się prawdą, iż hr. Beleredi 
finalnie ustąpił a korona zdecydowała sie co

fnąć patent styczniowy, i zamienić nadzwyczaj
na Radę państwa w szczuplejszą lutową, jeżeli, 
jak nam donoszą, tej szczuplejszej Radzie pań
stwa przedłożona będzie tak ugoda z Węgrami, 
jak i projekt nowej konstytucji dla reszty kra
jów jedynie dla oddania głosu doradczego, gdyż 
w obu tych sprawach szczuplejsza Rada pań
stwa głosu stanowczego wedle ustawy lutowej 
nie ma, natenczas powołanie ponowne lir. Go- 
łuehowskicgo do Wiednia nie innego nie może 
mieć na celu, jak wysłuchanie jego opinii, pod 
jakiemi warunkami możnaby u sejmu galicyj
skiego wyjednać obesłanie tej szczuplejszej Ra
dy państwa. Wobec tak stanowczo objawionej 
opinii w kraju, odpowiedź jest łatwa.

Namiestnika powołano do Wiednia nie te
legramem z ministerstwa, lecz telegramem z 
gabinetu cesarskiego. Zdaje się więc, że jeszcze 
w niedzielę nie było nowe ministerstwo ukon
stytuowane. Wczoraj zaś donoszono z Wiednia, 
że Beust miał zostać ministrem-prezydentem, a 
hr. Kellersperg, były namiestnik wenecki a te
raz tryesfski, mianowany już ministrem admi
nistracyjnym. Oprócz tego mają być ministro
wie bez teki dla niektórych większych krajów 
koronnych mianowani.

Baron Beust już podczas bytności naszej 
deputaeji sejmowej w Wiedniu, wynurzył się 
przed nią z idea, nadania Galicji całkiem odrę
bnego stanowiska w Austrji, podobnego prawie, 
jakie zajmują Węgrzy. Niektórych z deputaeji 
zachęcał nawet, aby Galicja tego się domagała. 
Bardzo jest prawdopodobnem, że uchwyciwszy 
teraz ster spraw w Austrji, zechce tę myśl 
przeprowadzać. Mianowanie ministra dla Galicji 
byłoby pierwszym krokiem ku temu. Gdy ani 
Kaiserfeld, ani Herbst, ani G i skra nie wstępują 
do ministerstwa, lecz tylko urzędnik administra- 
cyjny zastąpić ma hr. Belcrediego, więc jest to 
dowodem, że korona ani na stronę cciltralistów, 
ani na stronę federalistów się nie przychyla, 
lecz tylko przejściowe ministerstwo tworzy.

W ogóle sytuacja jest jeszcze tak niewy
jaśniona, że my jeszcze stanowczo zdania o 
przesileniu ministerjalnem wydać nie możemy, 
a więc i nie możemy zająć w naszym dzienni
ku stanowiska odpowiedniego interesom nasze
go narodu wobec nowego stanu rzeczy w W ie
dniu. Być może, że do jutra wyjaśni się sytu
acja i my zniewoleni będziemy znowu wrócić 
do walki opozycyjnej przeciw inaugurowanemu 
systemowi rządowemu. Nie życzylibyśmy sobie, 
abv sie tak stać musiało. Ale na konieczność nie* L.
ma sposobu.

*) Tajna kancelarja, czyli wydział III. własnej J. 
c. Mości kancelarji — jesfcto rodzaj moskiewskiej śwtej 
inkwizycji z rozszerzonemi atrybucjami 5 p. r.

Co niedzielę, gdy Anna i dwór jej po inszy 
przechodzili przez pałacowe sale, udając się do 
wewnętrznych pokoi, nieszczęśliwi błaznowie 
musieli czekać w jednej sali, znajdującej się na 
przejściu orszaku. Oni musieli siedzieć w pozy
cji, w której kura niesie jaja^ i krzyczeć nie
ustannie „kukuryku14. Dworzanie carycy prze
chodząc koło nich, bawili się rysowaniem po ich 
twarzy węglem lub kredą wąsów i bakenbardów, 
ciągając ich za nos, za włosy i za uszy. Oni 
musieli znosić to wszystko spokojnie. Rzecz go 
dna uwagi, że w orszaku znajdowało się mnó
stwo krewnych Golicyna, Wołchońskiego i A- 
praksina, ale ci podli nietylko nie czuli, źe  wstyd 
i hańba ta spada na nich, lecz przeciwnie naj
więcej odznaczali się złośliwością względem bie
dnych b łaznów ; oni najwięcej robili im przy
krości, zadawali najsroższe obelgi.

Jedną z największych przyjemności tej dzi
kiej carycy było postawić około ściany w po
chyłem położeniu pięciu ze swych błaznów, a 
azóstemu kazać bić ich nogą pod kolana, tak 
żeby oni padali na znak na z iem ię; czasami zaś 
kazała ira się bić między sobą, a widząc jak 
krew płynęła z nosów i % gęby bijących s ię ,  
ona i Biron śmieli się do rozpuku. Nieszczęśliwi 
błaznowie musieli wypełniać wszystkie rozkazy 
bez najmniejszego szemrania. Razu j-dnego  
stary Bałakirew był chory, i upraszał o uwol
nienie go od bicia pod kolana. Biron i caryca 
tak się za to rozgniewali, że kazali go osiec 
rózgami bez miłosierdzia („nieszczadno44). Nie
szczęśliwy dwa dni leżał w łóżku po tej opera
cji, nie mogąc ani poruszyć się, ani też prze
wrócić.

Caryca, mając pasję do skandalów wszelkiego 
rodzaju, dowiedziawszy się o erotycznych wier
szach, które napisał moskiewski poeta Tredia- 
kowski, kazała mu przyjść do pałacu i przeczy
tać przed nią te wiersze. Trediakowski w je 
dnym z listów swoich tak opowiada o tym wiel
kim wypadku, wielkim zaszczycie, który go spo
tkał: „Miałem szczęście czytać wiersze moje 
na klęczkach około kominka przed carycą, po 
skończeniu caryca nagrodziła mnie najwyż

szym policzkiem ze swoich własnych cesar
skich rak.44śm

Kochanek Anny, Biron, był synem furmana 
księeia kurlandzkiego, i rozpoczął służbę w 
stąjni. Ojciec jego nakradłszy się dobrze, posłał 
syna na edukację do K rólew ca; tam złowiony  
na szaebrajstwie podczas gry w karty, Biron 
został zbity okropnie i musiał ucięć nazad do 
Mitawy. Tu podchlebiając Beztużewowi-Rumino- 
vvi, marszałkowi dworu Anny, był przez tegoż 
przedstawiony W. księżnie. Będąc dość przy
stojnym, Biron zyskał względy Anny i stał się 
Wkrótce jej kochankiem. Pierwszą rzeczą jego  
było oszkalować Beztuźewa-Rumina, za co tenże 
został oddalony od dworu. Wkrótce potem po
słany znowu do Królewca, dla zakupna różnych 
rzeczy, Biron upił się w szynku, pobił z żołnie
rzami, a zł)‘ty i odarty przez nieb, został wsa
dzony do więzienia. Anna zapłaciła dość wielką  
sumę pieniędzy, żeby go wydobyć ztamtąd. 
Arystokracja kurlandzka, składająca się z po
tomków mieczowych rycerzy, czuła zawsze, ró
wnie jak dziś, na swój honor, gdy ma do czy
nienia 7,e słabszym, widząc go przy dworze, 
bardzo się obrażała i prosiła W. księżnę o od
dalenie tego łajdaka. Lecz Anna, zaślepiona w 
nim, i słyszeć nic nie chciała ; przeciwnie, za
proponowała szlachcie przyjąć syna furmana w  
swoje grono i zapisać do lesiąg szlacheckich. 
Dumna szlachta odrzuciła propozycje tę ze 
wzgardą.

Lecz kiedy Anna została obraną na tron 
moskiewski, a cesarz Karol VI. przysłał Biro- 
nowi tytuł księcia niemieckiego imperjum, szla
chta nietylko najpokorniej przysłała mu patent 
w złotej skrzynce, lecz na rozkaz Birona, po 
śmierci ostatniego księcia kurlandzkiego, wybra
ła go na swego księcia. Biron mszcząc się na 
swych braciach Niemcach za ich podłość na 
wszystkich reprezentacjach, rozkazywał im cało 
wać sobie ręce i łajał ich ostatniemi słowami, 
między którymi „yerlluchter44 i „dumm‘4 były 
najdelikatniejszemu

Dzieci Birona, były to dzieci Anny. Pani 
Biron zawczasu jednak starała się, aby je  miano
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Przegląd polityczny.
Rezultat wyborów, dokonanych w gminach 

wiejskich, tak w obwodach wschodnich jak i 
zachodnich jest bardzo zadawalniający, jest. le
pszy niż sie nawet spodziewać mogliśmy. Frak 
cja świętojurska zupełną poniosła klęskę i stra
ciła d )  20 głosów, tak źe prawie o poło
wę zmniejszyła sie. Dotąd zasiadało w sejmie 
naszym 19 księży ruskich. Teraz wybrano wszy
stkiego tylko 7 księży, a między tymi 3eh k a
noników, księży Kuziemskiego, Pietruszewicza i 
Szaszkiewicza, Dwaj pierwsi nie są wcale wy
borcami, więc i nie są wybieralnymi, przeciwko 
wyborowi kanonika Szaszkiewicza, wybieralnego 
z tytułu opłacanego podatku od realności, któ
rą posiada, założono protest, równie założono 
protest przeciw wyborowi ks. Naumowicza i p. 
Ławrowskiego, które sejm z powodu zaszłych 
podczas wyborów nielegalności uwzględnić bę
dzie musiał. Tak że z 7 księży ruskich, wybra
nych teraz do sejmu, prawdopodobnie tylko w y 
bór trzech księży przez sejm zatwierdzonym zo
stanie. Liczba włościan z Rusi powiększyła się 
za to eraz, bo wybrano ich 20, między tymije-  
dnak kilku obrządku łacińskiego. Zastęp inteli
gencji znacznie się skutkiem teraźniejszych w y 
borów powiększył. W obwodach wschodnich 
wybrano bowiem w miejsce księży i chłopów  
ruskich 12 postawionych przez komitet centralny 
posłów do inteligencji narodowej należących, nad
to wybrano kilku właścicieli mniejszych posia
dłości przez komitet centralny proponowanych, 
tak, że stronnictwo świętojurskie, które 45 g ło 
sów dotąd liczyło, straciło do 2 )  głosów. In te l i 
gencji polskiej w sejmie będzie 101.

Nierównie lepiej jeszcze wypadły wybory w 
obwodach Galicji zachodniej, gdzie po najwięk
szej części w miejsce włościan powybierano 
kandydatów stawianych przez komitet centralny 
krakowski, tak że liczba włościan mazurów, któ
ra dotąd 14 wynosiła, o całą połowę się teraz 
zmniejszyła, gdyż tylko 7 włościan wybrano, li
cząc w to i p. Wolnego.

Jak donosi Mil. Żtcj. zanosi .się na reorgani
zację wojskowych zakładów naukowych w Au
strji. Komisja pod prezydencją fzm. Hauslaba 
zajmuje się ścisłem zbadaniem i ocenieniem pro
jektu tej reorganizacji. O. k. ministerjum woj
ny wydało reskrypt, objaśniający pobudki, które 
stały się powodem ograniczenia kar cielesnych, 
zarządzonego najwyższem postanowieniem z 14. 
stycz. Ministerjnm wojuy przypomina szczegól
niej komendantom i przełożonym obowiązki 
względem podwładnych przepisane regulaminem 
służbowym, a zarazem wzywa ich w imię ludz
kości, aby ile możności starali się ograniczać 
potrzebę używania kar cielesnych do jak naj
mniejszych rozmiarów. Aby zaś przez wprowa
dzenie kary aresztu w miejsce kar cielesnych 
służba na tem nie cierpiała, polecono władzom 
sądowym i komendantom wyznaczać kary krótkie 
a natomiast zaostrzać je na podstawie regulami
nu służbowego i praw wojskowych karnych.

za jej własne dzieci. Te dzieci, dwaj chłopcy, 
pozwalali sobie na dworze więcej, niż można so
bie wyobrazić. Największą ich przyjemnością 
było oblewać ezerwonem winem drogie odzienie 
dworskich ludzi, zdzierać z nich perukę, lub w 
czasie reprezentacji biegać z rózgami po sali. i 
bić po opiętych łytkach jenerałów i marszałków. 
Raz jenerał en ehef Bariatyński cięty doskonale 
rózgą po nogach, nie wytrzymał i powiedział 
Bironowi, że niepodobna chodzić do pałacu, w 
skutek swawoli tych dzieci. Oczy Birona b ły
snęły gniewem, i odrzekł: „jeżeli pan jesteś
niezadowolony, podaj się do dymisji, obiecuję 
wystarać się, żeby oyła daną panu.44 Bariatyń- 
ski z pokłonem odszedł, i nie podał się do dy
misji.

Okrucieństwo i żądza zysku Birona były  
niesłychane. Niedość że okradał skarb, lecz cały 
kraj okładał ogromnemi podatkami, które wydo
bywał okropnemi środkami. Pieniądze te wyrzu
cały się na zbytki różnego rodzaju. Żona Biro
na miała samych brylantów na dwa miliony ru
bli, suknie oszywane perłami, z których każda 
kosztowała po 100.000 rubli.

Jak się obchodził Biron ze szlachtą moskie
wską, wnioskować można z tego małego przy
kładu. Jadąc przez Narwę do Mitawy, żeby 
dać ucałować tamecznej szlachcie swe książęce  
ręce, znalazł mosty na drodze w bardzo złym 
stanie. Po powrocie do Petersburga. gdy  
senatorowie przedstawiali się jemu, zakrzyczał 
na nich okropnie, chociaż to do nich zupełnie 
nie należało i zakończył tak : „Jeżeli na przy
szłość znajdę mosty w podobnym stanie, każę 
w as senatorów polożyćzamiast desek i będę po 
was jeździł. Senatorowie, którzy także na pre- 

! zentacjach całowali mu ręce, ukłonili się najuni
żeniej, nie śmiąc gęby otworzyć. W szlachcie 
moskiewskiej w tym czasie było takie okropne 
spodlenie, źe. książęta z domu Ruryka pisząc ra
porty do Birona podpisywali s i ę : „Książę ten i 
ten, wierny niewolnik waszej książęcej Mości44.

Ale nie jeden Petersburg kłaniał się tak 
nisko faworytowi. Cesarz niemiecki Karol VI., 
jak widzieliśmy przysłał mu tytuł księcia nie-
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Przytoczyliśmy wczoraj wiadomości z Paryża, 
według których zanosiłoby sie na jakieś zaczepne, 
a przynajmniej nieprzyjaźne ze strony Prus przeciw 
Francji kroki. Ministerjaina Nor dcl. A .Z tg , przytacza 
doniesienia dzienników belgijskich, które zdaniem 
organu bismarkowskiego umyślnie rozszerzaniem 
takich pogłosek podburzają Francuzów przeciw 
Prusom, a najmocniej protestuje przeciw p o g ło 
skom, jakoby to król pruski niezadowolony z 
polityki hr. Drouina de Lhuys, zażądał jego u- 
sunięcia.

S erb ja .  O zbrojeniu się Serbii piszą do 
Augsburger Allgemeine Zeitung pod dniem 23. Stycznia 
z Belgradu: „W ludwisarni w Kragujerac pra
cują dniem i nocą bez przestanku.^ Prócz tego 
oczekują w tamtejszym arsenale 45.000 karabi- 
nóvr iglicowych, zamówionych w tabrykach za
granicznych. U Serba jednego, który ma własne 
prochownie, zakontraktowano 400.000 ok prochu. 
Jednocześnie i rząd wołoski zakontraktował 
200.000 ok prochu. Z dwoma Austryakami rząd 
serbski zawarł kontrakt, według którego 2000 
sztuk koni dostarczyć mają. Na wszechnicy bel
gradzkiej odbywają się odczyty umiejętności 
wojskowych; studenci ćwiczą się w robieniu bro
nią codziennie wieczorem od godziny 4tej do 
6tej, na przypadek wojny studenci być mają o- 
fieerami milicji. Serbowie z upragnieniem ocze
kują chwili, w której za niepodległość do wał
ki wystąpić będą mogli, wszyscy pełni są naj
większego zapału. Słowem wszystko jest w po
gotowiu do wybuchu, obawiają się tylko, że Porta 
otomańska temu zapobieże i może fortece Ser
bom wyda. W takim jednak razie rzecz tylko 
sie odwlecze, zatargi z Portą są nieuniknione, 
bo* Serbowie nie mogą spocząć, dopóki się na 
zupełną wolność nie wybiją/'

H is z p a n ia .  Czytelnikom naszym znane są  
wypadki zachodzące w Hiszpanii, ciągły stan, 
chroniczny powiedzieć można, powstań i zamachów 
stanu, znane także ostatnie gwałty, jakich się 
rząd dopuścił na osobach senatorów, deputowa
nych, dziennikarzy, których massami deportowa
no, lub zakuwano w kajdany; jeden redaktor zo
stał na śmierć za przestępstwo prasowe skazany. 
Wszystkie doniesienia jednak mówią że stan u- 
mysłów zupełnie się nie zmienił, rząd marszałka 
Narvaeza a nawet po prostu mówiąc Izabeli, 
nie jest zupełnie wzmocniony, — prasy tajne, 
wzywające do powstania, nie mogą być pochwy
cone, sprzysiężenia się szerzą, a w Europie z 
dnia na dzień oczekują ważnych wiadomości z 
Madrytu. Nieobojętną przeto jest rzeczą, jakie  
następstwa pociągnąć mogą za sobą nowe wy
padki, i jak się na przyszłość zapatrują organa, 
od dawna doskonale obznajomione ze sprawami 
Hiszpanii.

W ciągu pięćdziesięciu lat, powiada Globe, 
dziennik angielski, Hiszpania więcej doświad
czyła , niż wszystkie inne państwa w skutek 
częstych rewolucyj wszelkiego rodzaju i długiej 
wojny domowej. Mimo takiego doświadczenia, 
mimo klęsk tak okropnych, warunki Hiszpanii 
się nie zmieniły. Naród żadnej nie uległ zmia
nie tak w życiu polityeznem jak towarzyskiem, 
a rząd, z wyjątkiem kilku form zewnętrznych, 
zupełnie takimże samym pozostał. Hiszpania ża
dnej nie wyciągnęła korzyści z jej przeszłych 
rewolucyj. Ozy więcej zbierze owoców z tej, na 
którą widocznie wkrótce się zanosi ?...

Takie to głębokie zmiany, mogące w dal
szej przyszłości wpłynąć na ogólną politykę euro
pejską— są spodziewane, iż się rozwiną z obecne
go anormalnego położenia w Hiszpanii. Ze sw o
jej strony dodać możemy, że od lat lOciu ibe
ryjska partja, to jest stronnictwo połączenia Hi
szpanii z Portugalią, nadzwyczajne czyni postę
py w Hiszpanii,— że w przeszłorocznem powsta
niu podejrzywano jen. Prim — stojącego na czele 
powstania, o zamiary działania na korzyść dy- 
n stji Braganza; i że Portugalia przedstawia w i
dok wprost przeciwny od Hiszpanii, gdy w tej

mieckiego imperium, a król pruski ojciec Fry- 
dryka II. pisał takie listy do niego :

Hochwohlgeborner, besonders lieber Herr 
Ober-Kammerherr G ra f von Biron

a kończył l is t : m it ganz besonderer Esthne und Con- 
sideration des Herrn Ober-Kammerherr 
sehr wohl affectionirter tr e u n d

Friedrich W ilhelm.
Dla dostarczenia pieniędzy na ogromne w y 

datki dworu, kazano było bez miłosierdzia sprze
dawać ostatni dobytek chłopa, lub mieszczanina, 
a do ostatniego grosza wypłacać co należało się 
skarbowi.

Ludzi nie mogących zapłacić w czasie zimy 
najokropniejszej, stawili gołych na podwórzu i 
polewali w odą, lub bili codziennie po nogach, 
dopóki ktokolwiek nie zlitował się nad nieszczę
śliwymi ludźmi i nie zapłacił za nich należące
go się podatku. Szlachta,właściciele ziemscy od
powiedzialni za chłopów, byli kuci w kajdany i 
rzucani do więzienia, gdzie siedzieli o chlebie i 
wodzie do czasu zapłaty wszystkiego, co na ma
jątku ciężyło. Jeżeli i po takich środkach nie 
można było ściągnąć wszystkich podatków, 
przesyłano z Petersburga gwardyjskich oficerów 
z pełnomocną władzą. Ci oficerowie, tak jak za 
przeszłej wojny naszej w Polsce i na Litwie 
mieli prawo kuć w kajdany kogo chcieli, bić 
kijami każdego urzędnika, nie wyjmując nawet 
samego wojewody. Takich zleceń poszukiwali 
ma się rozumieć najwięksi łajdacy, szczególniej 
Niemcy, którym chodziło przy spełnieniu misji 
swojej nabić dobrze własną kieszeń. Tysiące ro
dzin włościańskich, po najokrutniejszych karach 
było zesłanych na Sybir, której ludność urosła 
bardzo znacznie od tego czasu.

Chłopi przyprowadzeni do desperacji, porzu
cali wsie swoje, a kto był bliżej granicy, zabie
rał dobytki i z żoną i dziećmi uciekał do Pol
ski i Litwy, gdzie znajdował przytułek i ludzkie 
obejście się ; kto był dalej, szedł do lasów i sta
wał się rozbójnikiem na publicznych drogach. 
Któżby dziś uwierzył temu, że przed śmiercią 
Anny w jednym perejasławskim powiecie „63 
wsi zostało porzuconych!“ A jednak są to fakta.

ostatniej wszystko upada, rozprzęga się i demo
ralizuje, w małej Portugalii rośnie przemysł, o- 
świata a z nią i polega państwa.

Wszelkie objawy, jakie się tylko dadzą ob
serwować. świadczą, że Hiszpania zbliża się do 
nowej krizys, i mylilibyśmy sie bardzo, gdyby 
ta krizys nie zmieniła z gruntu położenia nie- 
tylko Hiszpanii, lecz całego iberyjskiego półwy
spu. Jeżeli rewolucji się powiedzie, pociągnie 
ona za sobą zmianę nietyiko systemu admini
stracyjnego i politycznego, lecz także i zmianę 
dynastji. Przy zmianie dynastji, przewodnicy na
rodowi wezmą sobie za cel zjednoczenie P ó łw y
spu przez połączenie Hiszpanii z Portugalią. Z 
tego powodu, mając wzgląd również na osobiste 
przymioty króla Ludwika, za pewne prawie u- 
ważać możemy, że niezadługo usłyszymy o usa
dowieniu się króla lego na tronie połączonych 
królestw Hiszpanii i Portugalii.

Z iem ie  p o lsk ie .  Z Warszawy piszą d. 27. 
stycznia do Bred Ztg. ..Gdyby cudzoziemiec ja 
ki wczoraj wieczorem przechodził przed gma
chem kupieckiej resursy i widział pyszną iliimi- 
nacją, która szeroką ulicę jasno oświecała, albo 
nawet wszedł do wnętrza, aby podziwiać wspa
niałość balu, jakiego Warszawa od wielu lat nie 
miała, sądziłby zapewne, że obywatele naszego 
miasta szczególniejszą mają przyczynę cieszenia 
się, i że przy zamożności ich z łatwością im 
przychodzi z takim przepychem wystąpić. A 
gdyby cudzoziemiec ten dowiedział się, że oby
watele Warszawy ów hal na cześć namiestnika 
dają, czyż nie wniósłby ztąd konieczuie, że oby
watele c i , rozradowani dobrobytem swym, który 
rząd roztropnemi środkami ustalił, właśnie rzą
dowi i przedstawicielom jego wdzięczność swą  
w tak uroczysty chcą wyrazić sposób? — Jakże 
inaczej jest w rzeczywistości! Ubóstwo Warsza
w y doszło do najwyższego stopnia i chyba prze
wyższa je tylko nędza prowincji, gdzie wszędzie 
a mianowicie po małych miasteczkach najokro
pniejsza bieda i niedostatek chleba panuje. Kon
sternacja z powodu nowych urządzeń, obalających 
samorząd Królestwa i wtrącających ntrzymywa- 
ne w porządku dotychczas stosunki w chaos i 
zamęt, jest ogromna i powszechna. Wśród takich 
okoliczności bal wspomniany byłby zagadką, 
która jednakże w genezie swej znajduje wyjaś
nienie. Przed nie wielu dniami kazał bowiem 
prezydent miasta, jenerał Witkowski, kilku naj
znakomitszym obywatelom przyjść do siebie, o- 
świadczył im, że pożądanąby było wyprawić  
świetny bal dla namiestnika, ku któremu to ce
lowi mogliby zawiązać komitet pod jego auspi
cjami. Natychmiast zamianował też członków 
komitetu i dał im listę obywatelów i wysokich  
urzędników, do których „bilety z zaproszeniem* 
należy rozesłać i naznaczył zarazem cenę takiego  
biletu na 20. mówię dwadzieścia rubli. Panom 
tym nic innego nie pozostało, jak poddać się 
nieprzyjemnemu zawezwaniu. Na rozkaz prezy
denta miał bal 10,0 )0 rubli kosztować, a kilku 
bogatych członków komitetu musiało sumę tę za
liczyć. Jak słychać, wykazał się ogromny nie
dobór, ponieważ mimo teroryżujących środków 
stanu wojennego i mimo powagi prezydenta, 
który tym razem z szczególnym naciskiem roz- 
przedaż biletów popierał, pozostała jednakże 
wielka ich ilość niesprzedaną. W ten sam pół- 
urzędowy sposób, popierany władzą wypływają
cą ze stanu oblężenia, urządzają się bale po mia
stach prowincjonalnych. Któż sobie nie przy
pomni przytem żalów psalmisty: „Ci, co nas w y
śmiewają, żądają, żebyśmy się weselili ?* — O 
surowej dowolności gubernatorów, dzierżących 
zupełną władzę absolutną, donoszą z wszystkich 
stron rzeczy nie do uwierzenia. I tak np. gu
bernator Kalisza, książę Szczerbatow zakazał, 
ażeby w urzędzie gubernialnym ani słówka po 
polsku nie wymówiono. Ażeby rozkaz ten był 
wykonany, postawił w każdym pokoju urzędu 
gubernialnego żołnierza który każdego urzędnika

Według zaś przybliżonego rachunku, za Dniepr 
przeszło do Polski 250.000 ludzi.

Biron nie miał nawet wiele r o z s ą d k u ,  lecz 
był niezwykłym intrygantem. O nim to powie
dział poseł niemiecki, że gdy książę Biron mó
wi o koniach lub z końmi, to mówi jak człowiek, 
lecz gdy mówi z ludźmi to mówi jak koń. Dla  
zachowania władzy w rękach swoich Biron u- 
rządził na całą Moskwę system szpiegostwa, któ
ry pozostał aż do tej chwili. Jego ajenci włó
czyli się wszędzie i nie było w całej Moskwie  
człowieka, któryby nie drżał przed faworytem. 
W prowincji jedno słowo wyrzeczone przeciwko 
nadużyciom Birona było dostatecznem, żeby u- 
tracić wolność, być oddanym na męki, lub ode
słanym do rozporządzenia tajnej kaneelarji, z 
której rzadko człowiek żywy wychodził. Are
sztowani czasami mogli wykupić się za wielką  
sumę, jeżeli byli bogaci, a biedni zazwyczaj g i 
nęli w śród mąk najokropniejszych. Czasami lu
dzi zakopywano do ziemi po szyję i w tej po
zycji żyli cztery, pięć dni, prosząc wody, a gdy  
deszcz padał otwierając usta żeby złowić choć 
kilka padających kropelek.

Gdy zawarto przymierze z Turcją, przy 
dworze wyprawiono wielką fetę i spalono fajer
werk. Mnóstwo narodu jak zazwyczaj, zebrało 
się na widowisko. Wtedy Anna, żeby sie zaba
wić, kazała rzucić kilkanaście rac w tłum ludu. 
Przestraszeni, popaleni ludzie zaczęli uciekać z 
placu, wielu nawet było rannych i stratowanych, 
co jak dodaje Peterburgska Gazeta tego czasu (1740) 
„ucieszyło i zabawiło carycę i dwór ją  otacza
jący  nadzwyczajnie*.

Podłość i płaszczenie się szlachty moskiew
skiej przed Bironem i Anną przechodziły podłość 
i płaszczenie się jej za panowania Pawła, Miko
łaja i Aleksandra II. Książka ks. Dołhorukiego 
pełna w tym względzie różnycłi przykładów 
bardzo ciekawych.

(Dokończenia nastąpi).

lub prywatną osobę, którejby słówko polskie sie 
wvmkncło, ma. wyrzucić za drzwi. — Gazety 
przyniosły wam zapewne tekst wezwania metro
polity moskiewskiego do składki na kobiety i 
dzieci kamljoekie. k ie  wchodząc w przyczyny 
tej walki, twierdzi metropolita, że jest chrześcij
ańskim obowiązkiem dopomagania cierpiącym 
bliźnim. Zupełnie słusznie ! Dla czegóż jednakże 
deportowano tak wielu Polaków lub nakładano 
na nich kontrybucję, kiedy się dowiedziano, że 
ci pozostałych po poległych w powstaniu lub na 
Sybir wysłanych chcieli wspomagać?'4

Dziennik W arszawski z dnia 1. b. in. ogłasza 
w osobnym dodatku ukaz z dnia 26 grudnia r. 
z. wraz z zatwierdzonym etatem dla duchowień
stwa sehyzmatyekiego dyeeezji Warszawskiej, 
Yj ogłoszonego etatu okazuje się ogół kosztów 
rocznych na utrzymanie duchowieństwa sehyzma
tyekiego w królestwie Polakiem w sumie 52.830 
rubli sr. W Warszawie znajduje sic według te
go wykazu sobor katedralny tudzież* dwie cerk
wie; oprócz tego jest w królestwie Polakiem 17 
cerkwi sehyzmatyekich. Etat służby przy kute- 
draldym soborze w Warszawie kosztuje 16.730 
rsr.; stała płaca księży przy cerkwiach oznaczo
na jest na 1200 rsr.. psalmista pobiera 350 rsr. 
dzwonnik 3 )0 lub 250 rsr., dyakoni przy n ie
których cerkwiach pobierają 500 rsr. rocznej 
płacy.

K P. * n  i tł &

— -f~ K raków  dn. 2. lutego. Zaczynam od wybo-: 
r ó w : W ogóle widać w nich mało m chu, pewna apa- 
tja daje sie czuć wszędzie , tylko starozakonni odzna
czają się większem ożywieniem, czasem nawet namię
tnością. Komitet przedwyborczy miejski późno wybra
ny, ograniczył swojo czynności do polecenia tych kan
dydatów, których na zgromadzeniu wyborczem posta
wiono, tj. dra. Majera i p. Zyblikiewieza , oprócz tego 
zaś dał pierwszeństwo p. Hamclsonowi przed drem Oet- 
tingerem, którego starozakonni odrzucali, a którego po
lecał na zgromadzeniu przedwyborczem p. Gumplowiez 
w sposób taki, iż jego kandydaturę uczynił prawie nie- 
możebną. Komitet przedwyborczy dodał do powyż
szych kandydatów jeszcze pp. Lipczyńskiego i Ludwi
ka Helcia, i poddał wszystkich próbie głosowania na 
ogólnem zebraniu wyborców, przy którem p. Majer zy
skał 27l, p. Zyblikiewicz 2 V1, p. 8 amelson 210, I ie lzcl  
8 , a Oettinger 30 g łosów.

Mały udział wyborców w zgromadzeniach, widoczną 
ich apatje i prawie zupełny brak agitacji w mieście nie 
przypisuję obojętuości Krakowian, ale pewnemu zwąt
pieniu, które się wszędzie czuć daje.

Apatja ta nie ogranicza się zresztą do samego na
szego miasta, daje się owszem czuć i na prowincji, 
gdzie w znacznej części puszczano wybory na los szczę
ścia. Kie wszędzie też z mniejszych posiadłości szczę
śliwie wybrano i w kilku okręgach chłopi zajęli miej-; 
sce dawniejszych posłów, należących do inteligencji, 
co zapewne nie byłoby nastąpiło, gdyby agitacja przed
wyborcza była silniejsza i lepiej prowadzona. Gdzie- : 
niegdzie była wprawdzie agitacja, lecz objawiająca się 
niestety szkodliwie, dążąc do rozerwania głosów, co • 
się jednak nie powiodło. W okręgu skawińskim n. p.
6 głosów padło na p. Mieczysława Paw likow skiego , 
podczas gdy dawny poseł Szumańezowski pozyskał ich 
147. W Chrzanowie hr. Potocki jednomyślnie wybra
ny został, pomimo zabiegów, jakie robiono, żeby zy
skać głosy dla pp. Florkicwicza z Młoszowy i Stani
sława Mieroszewskiego. Spodziewamy się , iż panowie 
ci nie wiedzieli o tem , bo inaczej byliby należycie 
skarcili takie zabiegi, których rezultatem mógł być wy
bór włościanina lub Bóg wie kogo. Hr. Potocki wziął 
się należycie do rzeczy, spraszając wyborców do Chrza
nowa, gdzie świetną mową. zawierającą sprawozdanie 
z sześcioletnich czynności sejmowych , jako też uprzej
mością swoją pozyskał sobie wszystkich wyborcow.

Lista kandydatów dla większych własności dotąd 
nie jest stanowczo u łożoną. i będzie nią dopiero w 
przeddzień wyborów. Oczekiwań}7 bowiem jest rezul
tat wyborów wiejskich i miejskich, żeby się przekonać j 
kto nie z o s t a ł  wybrany, gdyż wybitnych kandydatów 
nie ma wcale.

Rozwinięciu się agitacji przedwyborczej stanął ta
kże na przeszkodzie przyjazd p. namiestnika, któren
przez kilka dni wszystkie* umysły i cały c z a s  zajmo
wał. Nie będę powtarzał szczegółów przyjęcia, obia^ 
dów, balów, mów, toastów, odpowiedzi itd., które kro
nika Czasu obszernie podała ; powiem tylko w krótko
ści , iż Kraków szczerze witał namiestnika-rodaka . w 
którym widział zadatek dobrych clięci rządu dla nasze
go kraju, że dla uczczenia go zrobił co m ó g ł , a może 
nawet więcej nad rzeczywistą możność. Bale, obiady 
świetne i kosztowne stroje, które w czasie pobytu hr. 
Gołuchowskiego, a nawet przed tem już widzieliśmy, 
zdają się okazywać pewną zamożność — niestety, po
krywają tylko nędzę. Nie będę się nad tem rozwodził, 
powiem tylko, że przez karnawał i głównie wskntek 
karnawału , pożyczki w domu zastawniczym urosły o 
BO.OOOzłr. — a dom ten pożycza na 14%! Czy nasze 
zabawy nie są zanadto kosztowne? czy nie niożnaby 
skromniejszemi sukniami zastąpić drogich toa le t ,  po
krywających goliznę — albo raczej niepokr}7wających 
je j , bo teraźniejsza moda niczego pokrywać nie po
zwala?

Mieliśmy trzy koncerta Moniuszki, bal akademicki 
(na korzyść bratniej pomocy), jutro koncert amatorski, 
pojutrze bal na korzyść ubogich techników — słowem, 
ciągłe zabawy, kwesty tańcujące, co do których tę mu
szę zrobić u w a g ę , iż należałoby oszczędniej postępo
wać , niż to uczynili urządzający bal akademicki, któ
rzy kilkaset reńskich wyrzucili na ubranie , albo raczej 
zepsucie s a l i , kilkaset reńskich ujętych biednym stu
dentom, a wyrzuconych na nieprzydatne szmaty.

Pomimo dobroczynnych balów i koncertów, pomi
mo tylu składek, zakładów dobroczynnych i wszelkich 
środków ku ulżeniu nędzy używanych, bieda mnoży się 
w naszem mieście. Liczba żebraków rośnie z dniem 
każdym i nigdy może nie była tak wielka jak teraz ; 
kradzieże powtarzają się coraz częściej — do wiosny 
jeszcze daleko, zarobku nie ma żadnego, a clilebdrogi. 
Do czego to doprowadzi, trudno przewidzieć , ale to 
pewna, iż żadne składki, żadne zakłady dobroczynne 
nędzy nie usuną, je/.eli sie nie otworzą źródła zarobko
wania, jeżeli nie powstaną jakie fabryki, któreby lu
dzi zajęły, jeżeli ogólny dobrobyt w mieście nie pod

nies ie  się i będzie jak dotąd ciągle upadał. Podniesie
nie r ę k o d z i e ł , przemysłu i handlu powinno więc być 
najpierwszem zadaniem Rady miejskiej i rządu, jeżeli 
Kraków nie ma zejść do najniższego stopnia miast pro- 
wincj onalnyeh.

Kończę już list ten i tak przydługi, chociaż jeszcze 
nie wspomniałem o zebraniu Towarzj^stwa rolniczego, 
które się tu odbyło. Może później cokolwiek o niem 
powiem.

— Lisko dnia 2. lutego. Przy wyborze posła z po
siadłości mniejszych z okręgu naszego na dniu 1 . lute
go odbytym, kandydat partji postępowej p. M. Tretter, 
otrzymał głosów 51 , kandydat rządowy pan Zygmunt 
Kaczkowski ani jednego, a kandydat świętojurski ks. 
Leszczyński z Komańczy G głosów. Zwyciężył Dmytro 
Sycz, włościanin z Wetliny, otrzymawszy 125 głosów.  
Tenże w roku 1858 wraz z syneui, który miał z namo
wy ojca zabić leśniczego, był kryminalnie do odpowie
dzialności pociągnięty, syn umarł w kryminale, a oj
ciec uwolniony dla niedostatecznych poszlaków, stał 
sie męczennikiem sprawy o lisy i pasowyska, a gdy o- 
prócz tego był raz z wołami w Wiedniu, i znaje doro- 
hu do cisnra, niedziw że został posłem.

Wybór ten jest jaskrawą krytyką naszych stosun
ków socjalnych i wadliwości ustawy wyborczej, a s k u 
tkiem niezgody klasy inteligentnej, która się przypad
kowo spotkała z agitacją awiętojurską. Spodziewamy 
się, że z powodu protestu, wywołanego ważnemi uster
kami formaluości przepisanych, a których przyczyną 
niezgrabność komisarza rządow ego, wysoki sejm ten 
wybór unieważni.

H orodeilka. ( W y b o r y  w okręgu w y b o r c z y m  oberty/i- 
sko-horodeńskini). Dnia 1. lutego w dzień oznaczony do 
wyboru posła na sejm krajowy z posiadłości mniej
szych, zgromadzili się wyborcy w Horodence. Od rana 
dzwon cerkiewny zwoływał pobożnych ehrześcian, a o 
8. godzinie poprzedzone solemiem nabożeństwem gr. 
obrz., rozpoczęły sie agitacje wyborcze. Do zgroma

dzonych wyborców przemówił pan naczelnik pow. Za
jączkowski, przedstawiając im treściwie i popularnie 
cci zebrania, jakie zalety wybrany poseł mieć powi
nien, a gdy po przedmowie, zgromadzeni wieśniacy za
pytali, kogo radzi p. naczelnik wybrać, przedstawił im 

.na posła pana Cieńskiego, przedkładając jego poświę
cen ie  dla nicli przy zeszłorocznej komisji głodowej. U- 
znali to wyborcy i jednogłośnie prawie zaczęli krzy
czeć, niech żyje pan Cieński, on naszym posłem będzie, 
przystąpiono do mianowania komisji i wyboru, i zaczę
to głosować, lecz zaraz na chłopów wpadli, ks. Dia
belski z Serafmiec, ks. Hrehorawicz z Korniowa, nau
czyciel szkółki wiejskiej z Czortowca, p. Łukasiewicz, 
(syn księdza ze Strylcza), jurysta ze Lwowa, przyszły 
urzędnik, i pan Pawłowski gorzelnik ze Strylcza, któ
rego polecić można na agitatora, jako gorzelnik ma 
być mniej szczęśliwym, i przedstawiali wyborcom, a- 
żeby wybierali chłopa z pomiędzy siebie, lub ks. dzie
kana Buehewicza , lecz zjawił się między niemi jakiś 
szewc osiwiały, obdarzony silnym głosem i wymową, zna
jący tajniki wszelkie księży dobrodziejów, krzyknął 

j więc do wyborców: „nie słuchajcie księdza Hrehorowi- 
I cza, wszak on w Rakoweu nie chciał chować umarłych 
na cholerę, bo mu za pogrzeby nie dawali po 15 zł., i 
aż urząd powiatowy żandarmów przysyłał,* to znowu 

zwracał uwagę księdza Diabelskiego, żeby na niego 
nie krzyczał, bo on się ani księdza ani jego buta nie 
boi, który ma zd ej mywać z nogi jak się rozgniewa i 
.para lianów swoich po głowie nim bije. Szermierze obu 
stronnych kandydatów byliby może z językowej walki 
przeszli na inną, gdyby starozakonni nie byli się wda
li między Dich, lecz jak ci zaczęli krzyczeć wiwat, 
zakrzyczeli obydwóch i nastąpiło armistycinm. Komedja 

va powtarzała się kilka razy. Przy głosowaniu otrzy
mał absolutną większość pan Cieński 75 głosów, wie

śniak miał 40 głosów, a ks. dziekan Suchewiez do 20 
głosów.

Bu.sk d. 30. stycznia. Gdy w kolumnach Gazety 
* Narodowej czytam o wyborach z wszystkich stron, uwa

żam za obowiązek pod sąd opinii publicznej poddać i 
postępowanie p. naczelnika pow. w Busku, p. Macie- 
lińskiego. Lista prawyborców miasta Buska przedsta
wiała konstrukcję prawdziwie babilońską. Listę tę ka- 

;!zał p. naczelnik ułożyć podług swojej potrzeby i upo- 
jdobania, kierując się zupełnie osobistem, przyjażnem 
jlub nieprzyjażnem usposobieniem. Wybory nastręczyły 
'mu sposobność pomszczenia się czyli wymierzenia kary 
osobom, których dotknąć ni władzy, ni sposobu do tej 
pory znaleźć nie mógł. Na czele h on o rac jorów, przy
należnych do gminy, kazał umieścić proboszcza obrz. 
gr. kat. ks. Pietruszewicza. proboszcza zaś obrz. łac. 
ks. K is ie lew sk iego , kazał umieścić między płacącymi 
podatek, gdzie tak proboszcz obrz. łac. jak i gr. oby

d w a  opłacają podatki od gruntów erckcjonalnych. Dla 
] pomszczenia się na przełożonym szkoły tutejszej, p. 

Jackowskim, kazał tak jego samego jak i innych nau
czycieli z listy prawyborców wymazać, dodając, iż nau
czyciele nie mają przynależności do gminy i w gminie 
żadnego znaczenia nie mają. Natomiast między urzędni
ków urzędu powiatowego, w rzędzie kancelistów po 
kasjerze urzędu gminnego kazał umieścić dziennego 
pisarza (diurnistę) urzędu gminnego. Dra. medycyny i 
rotmistrza od kawalerji na pensji ten sam los spotkał. 
Jeden i drugi mają tutaj domki, jednego i drugiego 
kazał pominąć między honoracjorami i umieścić między 
płacącymi podatek, którzy z powodu płacenia podatku 
nizkiego w % części odciętymi zostali i do głosowania 
nie przyszli. Kapitana zaś od piechoty umieścić kazał 
między honoracjorami. Kart zaproszenia do głosowania 
nikomu z inteligencji nie rozesłano. Takiej wielmo- 
żnośei p. naczelnika i użycia prawa podług upodobania 
teraz nikt przypuszczać nie mógł. jednakowoż jest to 
faktem. Przełożony szkoły wprawdzie założył reklamę 
4 dni przed wyborami, jednakowoż p. naczelnik odpo
wiedział na takową, iż tylko 5 dni do reklamacji zo
stawionych było. W tych 5 dniach reklamować tru
dno było, gdyż i do tej pory nikt nie wie kiedy lista 
ogłoszoną zosta ła , a natomiast reklamację miał teu 
rozstrzygać, który tę listę tak ułożyć kazał, więc chcąc 
reklamować, potrzeba było poprzód z p. autorem tej 
babilońskiej listy , p. naczelnikiem urzędu powiatowego  
porozumieć się, który porzucił urząd na cały tydzień 
od 20. aż do 2G. tm., zostawiając 2 kancelistów i 1 
adjunkta w urzędzie, sam staranny o swoich obriado- 
weów, gdyż jest obrz. gr., pojechał na wybory, aby 
świaszczennyki klęski nie ponieśli. Prócz p. naczelni
ka, wyjechało jeszcze 4 urzędników na wybory, jedna
kowoż misja p. naczelnika lepiej się udała, gdyż 
we wszystkich gminach razem gdzie ci 4 urzędnicy 
wybory przedsiębrali, tylko 2 księży wyborcami zosta- 
{o. Pod przewodnictwem zaś p. naczelnika samego 7.
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-  Z pod Baska dnia 2. lutego. Wczoraj odbyły 
się w Busku wybory z mniejszych posiadłości okręgu  
wyborczego Busk-Olesko i KamionkaStrumiłowa. W ię
kszością głosów wybranym został były poseł Ilko Za- 
borojko, znany z swego przywiązania do frakcji świę- 
tojurskiej. I nie trzeba zupełnie się temu dziwie, albo
wiem frakcja ta mając w naszej okolicy licznych zwo
lenników między księżami, świeckiemi a nawet c.k. u- 
rzędniknmi, już od dawna rozwinęła ogromną agitacje 
i swym wpływem przy prawyborach tyle zdziałała, że 
w bardzo wielu miejscach zostali wyborcami księża  
obrządku greckiego lub ich poplecznicy. Dzielnie tej 
agitacji dopomagali dwaj urzędnicy c .k .  urzędu podat
kowego w Kamionce Strumiłowej, znani z swej sym- 
patji dla ks. Kuzicmskiego et consortes. Ci dwaj pa
nowie bowiem zajmywali się w dzień prawyborów w 
Kamionce, w biórze c. lc. urzędu podatkowego rozda
waniem kartek mieszczanom, na których były spisane 
imiona tych, których oni chcieli mieć wyborcami, mi
mo woli i wiedzy glosującego: nawet jeden z mie
szczan przynosząc taką kartkę, zapytany przez burmi
strza kogo by obicrai, zupełnie inne imiona w>izekł 
niż tc, któro były na kartce napisane. .Skutek agitacji 
był ten . że wyborcami zostało sześciu Rusinów, (2eli 
tylko rz. kat.), a żydzi zupełnie się od głosowania u- 
suneli. Rozumie się, że ci panowie pisząc kartki i o 
sobie nie zapomnieli, czego rezultat ten. że p. asjs  c.i 
c. k. urzędu podatkowego L ew ick i , rzeczywiście zo
stał wyborcą, był wczoraj w Busku i głosował na Za-
horojko.

Dodać tu należy, że agitacja na rzecz Zaliorojki od
bywała się już nawet w SHmyiij gjnaclm urzędu powia
towego w Kusku, a mianowicie w sieniach, gdzie wy
borcy przed wejściem do sali się naradzali. Odznaczało 
się w tym względzie kilku młodych ludzi podobnoś „u- 
czytelD, czy też pisarzu w gminnych, a mianowicie pan 
Ustjauowiczbawiący w Kusku w i e l k i c h  n a d z i e i  urty 
sta-malarz, który widać musi być osobistym p r z y j a c i e l e m  

Zahorojki, ponieważ idącym do sali wyborczej wy 01- 
c o m  podszeptywał, by na tego zacnegojmęza glosowali.

Nie mogę w końcu pominąć faktu zabawnego i 
świadczącego,0 o zupełnym braku taktu i wszelkiej de
likatności ze strony pana Maeielińskiego c. kr. naczel
nika pow. w Busku.

W biórze przytykającein do sali, gdzie się wybo
ry odbywały., zebrało się liczne grono okolicznych o- 
bywateli urzędników, księży i t. d., między nimi i by
ły poseł pan Karol Hubicki, by przez drzwi prowadzą
ce do sali wyborczej, których podwoje były szeroko o- 
twarte, przysłuchiwać się wyborom, bo przecież życie 
publiczne każdego interesuje, a jawność wyborów jest 
dozwolona.

Jakież wiec zdziwienie i oburzeuie nastąpiło, gdy, 
zaledwie wybory sie rozpoczęły, wzmiankowany p. na
czelnik bez najmniejszej przyczyny, gdyż przysłuchu
jący się swem przykładnem zachowaniem, najmniejsze
go do tego powodu nie dali, sam własnoręcznie z ubli- 
żeniem swej własnej godności, drzwi zgromadzonej pu
bliczności przed nosem na klucz zamknął. Fakt ten nie 
potrzebuje komentarza.

_  (tr.lK.) X C z o r łk o w s k ie g o .  Naocznym będąc 
świadkiem zebrania obywateli większych posiadłości 
ziemskich dnia 11). b. m. celem przedwyborczych czyn
ności w Zaleszczykach, naiuroczyściej zaprzeczyć mu
sze n i e k t ó r y m  s z c z e g ó ło m  w d o d a t k u  Gaz. Naród. z d .
25^ do 1 21 podauej, , jakoby o p i e s z a ł o ś ć  i k o 
t e r i a  nieliczne zgromadzenie wyborców spowodowały."

Doniesienie, jakoby pan T. Jocz postawił kandyda
turę pana P o d lew sk ieg o ,  nie robiąc wcale żadnych u- 
wag ani polecając go , jest fałszywe, bo przecież pan 
podlewski najwyraźniej powiedział, że zamyśla stanąć 
jako kandydat, lecz wtedy tylko, jeżli nie przejdzie na 
wyborach z małych posiadłości 1. lutego w Czortko- 
wie odbyć się mających, w tym wypadku złoży wy
znanie swej wiary politycznej.

Także co do sposobu postawienia kandydatury pa
na E. Wolańskiego, doniesienie jest bardzo mylne;  
stawiając swą kandydaturę pan Erazm Wolański 
niepowiedział, „że jest pewnym odpowiedzenia zaufa
niu wyborców4", wyrzekł on przeciwnie, „że nie za
służywszy się niczem krajowi, chce mu wszystkiemi 
siłami..służyć, gdyby był powołany przez współobywa
teli do tej posługi, że jedynym ■ elem jego będzie , by
sie stać  godnym  ich zaufania-"

Dalej zupełnie sfałszowany fa k t , jakoby pan Wo- 
lański poprzestał na przeczytaniu, korespondencji swej 
do Gaz. N ar . z roku 1865, utrzymując , jakoby to był
cały program narodowy.

Pan Wolański przeczytał rzeczywiście swój arty
kuł z roku 1865, lecz to nie jako streszczenie swej wia
ry  politycznej, on wskazał tylko tym artykułem, jakie 
było już wtedy jego zapatrywanie się na sprawy kra
jowe. Oo zaś do żartobliwych wyliczeń zasług p. W o
lańskiego, to pominąć nie można, żc w rzeczach dobro 
kraju obchodzących, wicie ma dobrej woli i energii.

Pan E. Wolański zakładając fabryk i olejków ete
rycznych, jako też, zawiązując towarzystwo spirytusu, 
tylko przekonał nas, żc jest myślącym, przedsiębior
czym i pracowitym.

— Dukla d. 3. lutego. W piątek d. 1. zrana po 
godzinie 8mej zebrali się wyborcy na posiedzenie przed
wyborcze. Tu przemówił p. Tadeusz Wiktor, właściciel 
posiadłości większych z Taliszówki za swoją, a nota- 
rjusz Witkiewicz za kandydaturą postawionego przez 
komitet nasz na posła p. Czesława. Kobuzowskiego. że 
każdy mówca starał się przekonać słuchaczy o trafno
ści wyboru kandydata, to rzecz naturalna, a jeżli pierw
szy chciał sobie ująć wyborców przytoczeniem , że za 
pilność i celujące nauki w Wiedniu dostał od N. cesa
rza Ferdynanda pierścień brylantami wysadzany, to 
drugi zwracał sie do duchowieństwa greckiego i mie
szkańców gór, Rusinów , iżby na dowód upragnionej 
jedności narodowej, o której tu ciągle prawią , g łoso
wali za kandydatem przez komitet postawionym. Po 
mówcach tych i odpia\vir)nem p r z e z  miejscowego ple
bana polennem nabożeństwie otworzył posiedzenie p. 
naczehiik dukielski, a zagaił je przewodniczący ks. 
Dutkiewicz pleban z Jedlicza. w  krótkiej p ^ m o w ie  
zwrócił uwagę wyborców p. naczelnik, iż na posła  
trzeba człowiek i sumienia, rozumu i nauki. p rzy pjer- 
wszem glosowaniu nie otrzymał nikt bezwzględnej 
większości, bo głosy rozstrzeliły się to między p. }{0_ 
buzowskiego, to Janom Ilaszczyccm, adjunkiem sądo
wym z Źmigroda, to między Janem W ięckim, włościa
ninem z Kobylan, to Antonim llorbalem czyli Horbale- 
wiczem włościaninem, to ks. Antonim Dytrychem ple
banem z Korczyny. Przystąpiono więc do drugiego g ło
sowania, w którym miał 64 głosów’ ks. Dytrych, a ró- 
wne głosy, bo każdy po 40, Jan Haszczyc, i Jan Wię-

cki. Musiano przystąpić wkońcu do głosowania ściślej
szego między Janem Więekim a ks. Antonim Dytry
chem. Wtedy za Janem Więekim, człowiekiem ubogim 
na umyśle, a znanym z przewrotności, hałasowania i 
oskarżenia ks. Bukowskiego o zaburzenie spokojnośei • 
publicznej, głosowali prawne bez wyjątku wyborcy  
■włościańscy powiatu dukielskiego i żmigrodzkiego a 2 
z powiatu krośnieńskiego ; za ks. Dytrychem zaś wy
borcy z miast Krosna, Dukli, Zmigroda, księża obrz. 
greckiego i prawie wszyscy, wyjąwszy dwóch czy 3., 
jak to dopiero co nadmieuiłem, wyborcy włościańscy 
z powiatu krośniańskiego. Przed przystąpieniem do 
ściślejszego głosowania zwątpiliśmy o pomyślnym re
zultacie, więc z radością krzyknęliśmy „niech żyje nasz 
poseł!" gdy dowiedzieliśmy się, że 4mn głosami wło
ścian ruskich zwyciężył poczciwy nasz ks. Dytrych. 
Do obranego posła przemówił krótko p. Zygmunt Bo
śniacki, przypominając mu niejako życzenia wyborców' 
eo do postępowania na sejmie, po czcm przemówił i 
poseł sam ku uspokojeniu malkontentów. Dodać muszę, 
że wyborcy, którzy za Więekim głosowali zachowali 
się tak hałaśliwie, iż aż 8 żandarmów musiano spro
wadzić dla utrzymania porządku i powstrzymania burdy 
jakiej, i że wkońcu gdy po przemówieniu posła krzy
knęliśmy „niech żyje !u oni wrzeszczeli „nie, niech nie 
tyje, my tego nie chcemy! my nie przystajemy na po
sła niechłopa". Jeden z nich zaraz z posiedzenia do
stał się do kozy. W końcu wapomnąć się godzi o wy
borcach włościańskich z powiatu krośnieńskiego, którzy 
przez cały czas wyboru zachowali się z całą przyzwoi
tością i widać było po nich, że są przejęci świętością 
aktu wyborczego, że duchowieństwo u nich jest w wiel
kim poszanowaniu i ina zaufan i o ludu.

- -  G ródek d. 3. lutego. Dnia 2 . lutego b. r. wrę
czył wydział miasta Gródka tutejszemu e. k. naczelni
kowi powiatowemu W. p. Mateuszowi Mauthner. dy
plom obywatelstwa honorowego miasta Gródka, przy 
której też sposobności p. burmistrz Jerzy Mayer w 
świetnej swej mowie złożył podziękowanie w imieniu 
całej gminy Winu. p. naczelnikowi za doświadczone 
wspieranie spraw gminnych , polecając miasto i nadal 
tegoż starannej opiece.

— O d p o w ie d ź  na sp rostow an ie .  W Gaz. Nar . w 
nr. 23 wyczytałem, że szanowny ks. Kornel Jaworo
wski podał całą moją korespondencję w wątpliwość, 
z powodu, że będąc tamtego roku także w Stanisła
wowie, odwołuje s ię ,  że u niego żadnych chrzcin nie 
było , a więc nie mogło być także wypowiedziane t o , 
co w nr. 22. Gaz. Nar. do publicznej wiadomości poda
łem. Wszystko to w samej istocie jest prawdą, ale 
bynajmniej nie zbija podanego przczemnie faktu o księ
dzu kanoniku de Krzywda Szankowskm. Fakt ten 
miał rzeczywiście miejsce nie u księdza J a w o r o w 
s k i e g o ,  ale u księdza profesora Jeromiasza J a w o  r- 
s k i e g o ,  będącego i teraz w Stanisławowie.

— S p r o s t o w a n i e .  W  ‘ sp raw ozdan iu  wczorajszem  
o przemówieniu posła K a b a ta  zaszła pomyłka. Szano
wny mówca podniósł w swem przemówieniu na osta- 
tniem zgromadzeniu przedwyborczcm, że z manifestu 
wrześniowego i patentu styczniowego widać, iż przed
miotem obrad w nadzwyczajnej Radzie państwa będzie 
wyłącznie sprawa węgierska. Dalej wyraził raowca 
przekonanie, że gdyby zdanie tych, którzy mniemają,
że  ta k że  sp ra w a  u p orzą d k ow a n ia  A ustrji b ęd z ie  p rzed 
miotom obrad było słuszne, to wno sząc z wspomniane
go patentu jest rzeczą wielce wątpliwą, czy po zała
twieniu sprawy węgierskiej, choćby i druga sprawa
była na porządku dziennym, Rada państwa rozwiązaną 
nie zostanie.

(L) Teatr. Dramat Feuilleta M o n t j o i e  należy 
do najlepszych utworów, jakieśmy temi czasy widzieli 
na scenie. Charakter finansisty Montjoie nakreślony jest 
mianowicie w pierwszych czterech aktach, z nadzwy
czajną siłą kolorytu; autor przedstawił w nim ujemną 
stronę nowożytnego społeczeństwa, którego duszą jest 
pieuiądz, a sumieniem kodeks karny. Akcja rozwija się 
nader powoli; z rozwlekłością tą pogodzić nas jednak 
mogą misterne i pełne głębokich p o g l ą d ó w  obrazy, któ
re przedstawiają wewnętrzne życie rodziny Montjoie, i 
malują tak trafnie jej naczelnika. Mniej starannie, zwła
szcza pod względem psychologicznym, przeprowadzone 
jest rozwiązanie: widzowie domyśleć się chyba muszą, 
że miłość ojcowska sprowadza tak ogromna zmianę w 
nieugiętym i zimnym charakterze człowieka, który od 
młodości swojej wziął rozbrat z każdem tkliwszem u- 
czuciem. P. Królikowski pojął i oddał te rolę wybor
nie, i był ciągle wywoływany przez pubiiczność, która 
umie ocenić prawdziwą zasługę. Komiczne przytcm 
wrażenie sprawiała ta okoliczność, że wskutek o- 
klasków, należących się panu Królikowskiemu, przy 
podniesieniu zasłony pojawiała sie zawsze panna Po
p ie ló w n a ,— jakkolwiek wcale jej nie wołano. Oby
dwie główniejsze role kobiece , Henryki Montjoie (p. 
Miłaszewska) i Cecylii (panna Popielówna) były jak 
nąjfatalnięj obsadzone. Afektowana deklamacja a raczej 
odśpiewanie roli na jakąś nosową nutę , brak prawdzi
wego uczucia, zastąpiony płaczliwem podniesieniem gło
su, oto główne cechy, które znamionowały raatke i 
córkę.4-

Panna Popielówna oddała jednak wcale dobrze sce
nę z Jerzym Sorel, w której Cecylia chce mu dać do 
zrozumienia, że ojciec zezwoli na ich małżeństwo. Sce
na ta dowodziła, że p. Popielówna mogłaby być użytą 
z korzyścią w niektórych komedjach; role w drama
tach są jeszcze nad jej siły. Doskonale odegrał p. Wil- 
koszewski młodego Montjoie , całe powodzenie sztuki 
jest jego i pana Królikowskiego zasługą. Pan Szymań
ski przedstawił Jerzego Sorel w sposób zupełnie odpo
wiedni: niemniej udała się panu Zamojskiemu rola mar
grabiego, a pan Baranowski okazał sic wcale stoso
wnym do roli stąrego kasjera Pimergo. P* Nowakow
skiego z powodu słabości jego zastępował p* Dębicki 
jako Saladin ; w niektórych ustępach widać hyło, że 
aitysta miał zbyt mało czasu do studjowania swojej 
roli, w pierwszym akcie jednak gra p. Dębickiego by
ła wyśmienitą. Dodać należy, że tłumaczenie dramatu 
M o n t j o i e  odznacza się bardzo korzystnie obok in
nych , które widujemy i słyszymy na naszej scenie , i 
które są niemniej liche, jak słynne z tego powodu war
szawskie przekłady powieści francuzkich.

Ostatnie wiadomości.
Przedstawieni przez komitet przedwyborczy 

czterej kandydaci poselscy dla miasta Lwowa  
Dubs, br, Gołuehowski, Smolka, Ziemlałkowski 
zostaną prawie jednogłośnie obrani. Niektórzy

i
urzębrcy Niemcy i Soiętojurey cofnęli się od 
g]osowania. We/oraj glosowanie ukończyć się 
nie mogło, więc komisarz rządowy zarządził, iż 
i dzisiaj odbywa się głosowanie.

Wiadomość Dziennika Livojfskiego7 iż dr. F r e n -  
k e I był kandydatem komitetu centralnego dla 
miasta Stanisławowa, jest fałszywą.

Wczoraj idbyły  s ię  wybory deputowanego 
na sejm z krakowskiej Izby handlowo-przemy 
słowęj. Większość głosów otrzymał p. Ludwik 
Heicel. Dotychczasowy deputowany p. Wincen
ty Kitchmayer, prezes Izby, zrzekł się uprzednio 
kandydatury z powodu niezupełnego przyjścia 
do zdrowia.

W czorajsza Debatte zaprzecza stanowczo aby 
przesilenie ministerialne odbywało się w duchu 
centralistycznym. Do wczoraj jeszcze cesarz nie 
przyjął podauia się o dymisję hr. Belcredi. De
batte pisze, iż scysja powstała w radzie mini
strów z powodu kwestji węgierskiej, czy układ 
z Węgrami ma być tylko do wiadomości, czy  
pod obrady Nadzwyczajnej Rady państwa przed
łożony ? Hr. Belcredi miał bronić ostatniego zda
nia i tak ostro rzecz postawić, że nastąpiło 
przesilenie rninistcrjaJne. Węgierscy mężowie  
stanu bronili zdania, aby przywrócenia konsty
tucji w Węgrzech i mianowauia odpowiedzialne
go ministerstwa nie przedkładać Radzie państwa, 
lecz tylko elaborat komisji G7u co do spraw 
wspólnych.

Centraliści widać skorzystali z tej scysji w 
ministerstwie, i w przeddzień wyboru posłów z 
miast rozgłosili, iż centraliści przychodzą do 
izatu Chcieh on i tak wpłynąć na wybory. Dziś
0 godzinie 11. odebraliśmy telegram z Wiednia, 
donoszący o tera, co się działo wczoraj w sej
mie peszteńskim (patrz poniżej), a o przesileniu 
niinisterjainem nie ma ani słowa. Widać w ię c ,  
że dotąd nic stanowczego nie zapadło w W ie
dniu, że dotąd cesarz prośbę o dymisję od lir. 
Belcrediego nie przyjął.

Dziennik Lwowski podaje telegram o zmianie 
ministerstwa. Telegram to jest kupiecki z gieł
dy wiedeńskiej. Rękojmi autentyczności nie ma. 
Wczoraj nam go dano, lecz dotąd od naszego 
korespondenta nie mamy odpowiedzi, czyli wia
domości w tym telegramie zawarte są prawdzi
we. Zdaje s i ę , iż dotąd nic pewnego nie ma., 
a przesilenie trwa dalej.

Sprawa porozumienia z Węgrami szczęśli
wie ku końcowi się zbliża. Komisja do spraw 
wspólnych ukończyła obrady nad elaboratem 
piętnastu, jak to telegram poniżej umieszczony 
donosi, oby tylko przesilenia wiedeńskie nie 
stały się i w tej sprawie przyczyną zwłoki, na 
nowe niepewności ją  narażając.

Zważywszy w jak ścisłym związku stoi 
sprawa ukonstytuowania Austrji, na podstawach 
zadowolnienia ludów siłę jej stanowiących, z jej 
stanowiskiem zewnętrznym, zmiany mające zajść 
obecnie w rządach Austrji, nabrać mogą euro
pejskiej wagi a to stosownie do tego, czy pręd
ko od razu wzmocnią jej siły, czy też do więk
szego jeszcze rozprzężenia się przyczynią.

Wiadomo na jakiej Ji tylko drodze wzmo
cnić się Austrja może i być zdolną wypełnić  
rolę wskazaną jej przez Opatrzność, okoliczno
ści zaś 3ame mówią jak chwila jest nagłą i sta
nowcza.

Dzisiejsze dzienniki przyniosły wiadomość, 
że w Konstantynopolu została już doręczoną od
powiedź moskiewska na notę Porty do mocarstw 
opiekuńczych z dnia 27. grudnia, skarżącą 
się na greckie zaczepki, Gabinet petersburgski 
oświadcza, że nic nie może w tym razie orzec, 
ponieważ nie może przesądzać o prawdziwości 
podanych faktów i zwraca uwagę Porty czyby 
nie pora była nareszcie w s p a n  i a ł o m y ś l n ą
1 n i e j  a t y  w ą  położyć koniec trwającym kon
fliktom i dać początek stanowi równie zgodnemu 
z interesami Porty jak i sympatjami, które ma 
za sobą grecka narodowość. Kto zna język dy
plomacji moskiewskiej i jej drogi, ten będzie 
wiedział, że p<- odrzuceniu wszelkiej wspólnej 
akcji z Europą, jest to pierwsze ze strony Mo
skwy otwarte na własną rękę wystąpienie w 
sprawach wschodnich. Gdy wspaniałomyślna ini
cjatywa ze strony Sułtana nie nastąpi, lub za ta
kową przez petersburgski gabinet* nie zostanie 
uznaną. Moskwa będzie umiała ją dawno obmy- 
ślanemi gwałtami zastąpić.

W Konstantynopolu tymczasem trwa uspo
sobienie zupełnie nie sprzyjające w s p a n i a ł o 
m y ś l n e j  i n i c j a t y w i e .  Z matni intryg i 
sprawiedliwych domagań, których Turcja jednak 
nie może zaspokoić, chce się wyrwać energi- 
eznem zbrojneni wystąpieniem/ Stambulscy ko- J 
respondenci tylko zabiegom franeuzkiego amba
sadora p. Bourre przypisują, że dotąd wojna 
Grecji nie została jeszcze w> powiedzianą, mimo 
że sam sułtan jest za nią. Interminejusz austria
cki, br. Frokesch, miał popierać w tym wzglę
dzie starania francuzkie.

O zbliżeniu między polityką francuzką a 
ausfrjacką świadczyłoby najwymowniej zawarcie 
włosko - austrjacko - trancuzkiego przymierza, o 
któręm dzienniki wczorajsze wspominały. Dziś, 
nie wierząca dotąd w podobne przymierze, Mkliey 
organ półurzędowy, sama o zawarciu jego dono
si — dodając, że w przymierzu tem i sprawa 
rzymska jest objętą, Byłoby więc to najzupeł
niejsze porozumienie się w widokach przyszłych 
wypadków. Musimy jeduak powtórzyć to, cośmy  
wczoraj mówili, żc przy wiadomościach tej wagi  
oczekiwać wypada zupełnej pewności, aby wnio
ski z nich wyciągać można.

Doniesienia pruskie określają bliżej stano
wisko, jakie Prusy myślą zająć wobec państw 
południowych niemieckich. Rząd pruski oświad
czył najprzód dworom tychże państw, że nie my
śli układać sie z niemi oddzielnie w przedmiotach 
wojskowych, lecz że żąda, aby sie najprzód mię
dzy sobą porozumiały co do jednolite] organi
zacji wojskowej. Wiadomo, że od dwóch dni 
trwają już wojskowe konferencje Wirtember
gii, Badenu, Darmstadtu i Bawarji w Sztudgar- 
dzie. Obecnie zaś ministerjalna Ńordd. Allg. Ztg. 
z 4. lutego zapowiada, że Prusy w widokach 
stosunków między Związkiem Północnym a Po

łudniowym, stosunków przewidzianych i zastrze
żonych w pragskim traktacie żądać będą, aby 
Związek Południowy jak najprędzej przy
szedł do skutku.

Układy organizujące Związek północny do
biegają już końca. Na jednem z ostatnich po
siedzeń konferencji ministerjalnych zostały już  
kolory Związku postanowione, biało — czarno — 
czerwone, są to kolory pruskie w połączeniu z 
hanzeatyekiemi. Za parę tygodni zbierze się 
już parlament nowego Związku. Tak więc Pru
sy nie tracąc czasu utrwalają się i wzmacniają.

Stanu rzeczy w Prusach ani rząd francuzki, 
ani opinia publiczna nie spuszczają z uwagi — 
a choć pogłoski o blizkiej wojnie Francji z Pru
sami są mylne niezawodnie, choć zaprzeczenie 
półurzędowe podobnym wieściom, które podaje
my w „Przeglądnie* jest z pewnością słuszne, 
to tem niemniej jednak cieszą się we Francji —  
że nowe zmiany w duchu liberalnym przeprowa
dzone wzmocnią pozycję Francji i sztandar jej 
sympatyczniejszym uczynią.

Doniesienia o architektoniczno- liberalnych 
zarządzeniach w Paryżu potwierdza Monitor do
dając, że takież same zostały rozporządzone w 
Luksemburgu, miejscu obrad franeuzkiego Senatu.

Co ważniejszem jest jednak, że jak  dono
szą dzienniki francuzkie, plauy reorganizacji 
wojskowej, przerobione w myśl zapatrywania 
się marszałka N ie l , są już stanowczo postano
wione. Czas służby ma być zredukowany do 
lat 6ciu; kontyngens lOOtysięezny uchwala co
rocznie Ciało prawodawcze; zaprowadzenie re
zerw zaniechane; natomiast zaś każdy wysłużo
ny obowiązany jest w razie wojny do służby w 
szeregu; ruchoma gwardja narodowa zorganizo
wana., — oto mają być podstawy poprawionego 
planu.

Armia meksykańska jest  blizka powrotu; 
Monitor donosi, że d. 20. stycznia wojska fran
cuzkie skoncentrowane już będą na jednej linii 
od stolicy do Vera-Cruz.

Dzienniki belgijskie mówią o silnem zabu
rzeniu robotników fabryk żelaznych i górniczych 
w Marchiennes w północnej Francji z powodu 
żądania podwyższenia płacy dziennej od fabrykan
tów. Dla uśmierzenia, wojsko podobno miało in
terweniować.

W Turynie miały także zajść d. 29. i 30. 
stycznia zaburzenia nliczne, a mianowicie napad 
na piekarnie. Czy głód, czy swawola, jak  inni 
donoszą, była ich przyczyną, dotąd niewiadomo 
z pewnością. Dni następnycł zaburzenia się nie- 
ponowiły.

Komisja sejmu florentyńskiego odrzuciła 
wniosek rządowy o w o l n y m  k o ś c i e l e .  
Wniosek ten mimo tego zostanie Izbom przed
stawionym.

Ksiądz Domagalski, ostatni legalny admini
strator archidyeeezji warszawskiej, miał już zo
stać, podług doniesień Czam) z cytadeli warszaw
skiej wywiezionym. Archidyecezja znajduje się 
więc już w zupełnem władaniu niekanonicznego, 
przez rząd narzuconego administratora Zwoliń
skiego.

Rezultat głosowania na posłów z m. Lwowa 
miał być dopiero o godz. 2. z południa ogło
szony. Przed zamknięciem dziennika ogodz. */a2 
hr. Agenor Gołuehowski 2.091, dr. Franciszek 
Smolka 2.105 dr. Florjan Ziemiałkowski 2.082, 
Marek Dubs 2.052 głosów. Hr. Borkowski L e
szek uzyskał niespełna 30 głosów.

Na posła z Izby handlowej obrany p. Józef 
Breuer.
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ukończyła na dzisiejszem posiedzeniu swoje m 
rozprawy nad pojedyńczemi punktami elaboratu 
piętnastu, poczem przyjęła elaborat w całości. 
Posiedzenie w celu sprawdzenia doukumentu 
zawierającego ostateczna uchwałę odbędzie się 
w piątek. Przyjęto poprawkę Lonyaya, tyczącą 
się związku handlowego i cłowego, podatków 
bezpośrednich, prawa koncesji dla kolei żela
znych, systemu monetarnego, i części długu 
państwa na W  e g r y przypadającej, wraz 
z dodatkiem Deaka, warującym krajowi prawo 
samoistnego stanowienia we wszystkich tych 
kwestjach. Tisza oświadczył, że mniejszość ko
misji, złożona z członków lewicy, wniesie w 
sejmie zdanie swoje o elaboracie. Deputowany 
Bómches w imieniu Sasów7 siedmiogrodzkich 
wyraża rados'ć z powodu ukończenia operatu i 
wzmocnienia związku Węgier z Siedmiogrodem.

Już po zamknięciu dziennika:
Wiedeń dnia 5. lutego godzina 

t ł  w południe. Pewnych wiadomości o 
przesileniu nńnisterjalnern nie ma. Dymisja Bel
crediego ma hyc przyjęta. Przyczyną dymisji 
różnica w zapatrywaniu się na sprawę węgier
ską. Beust żądał już teraz zawarcia finalnej 
ugody, a potem przedłożenia jej Radzie państwTa. 
Belcredi zaś upiera się, aby projekt ugody 
przedłożono pierwej Radzie państwa i w poro
zumieniu z nia uchwalono, a potem dopiero 
zawarto finalną ugodę. Beust jest panem sy- 
tuacji, zapatrywania się dualistów bierze górę. 
K e l l e r s b e r g  ma zostać ministrem dla spraw 
wewnętrznych krajów niemiecko-słowiańskich, a 
baron B e u s t  tymczasowo ministrem stanu, 
prezydentem rady ministrów, ministrem spraw 
zagranicznych i cesarskiego domu. Mówią 
także, il  zwołanie sejmów krajowych ma 
być odroczone. N euc freie Pressc podaje wia
domość 'ń istnieje plan wyłączenia Galicji od 
szczuplejszej Rady państwa. Miejsce Namiest
nictwa zajmie minister dla Galicji.



GAZETA NARODOWA z cni i a 5. Lutego 1867.o

W Jeznpolu
w obwodzie stanisławowskim przy *ta'ji 
kolei żelaznej, stsnowić będą od 1 . lutego 

r. b. następujące

ogiery pełnej krwi angielskiej:
1) T h e  R eiver ,  gniady po Pcntaloo- 

nie od Phryne : Studbook vol. VIII. str. 
337 po 100 złr. «Al klaczy i 5złr. na stajnię.

2) JezupoL  skarogoiad'/ po Andowe- 
rze od Comiif-mare; Siudbook vol. IX. str. 
71 po 60 rir. i 5 złr. na stajnię. 1215 1—2 
Siano i owies po cenach targowych.

Dragees de Gelis & Contee
au Lactate de fer.

(Cukierki Gelis i Conti mleczanu żelaza) 
uznane przez cesarską paryzką akademię

medyczną.
Dwa sprawozdania akademiczne i liczne 

doświadczenia dawniejsze i nowsze wyka
zały dostatecznie wyższość tego środka le
karskiego nad wszystkiemi innemi środka
mi, zawierającemi żelazo, a oraz ich sku
teczność przeciw błędnicom i białym upła- 
wom, przy wzmacnianiu naczyń Jymfaty- 
cznych, regulowaniu menstruacji i zwalcze
niu wszelkich chorób, których przyczyną 
est zubożenie krwi.

P r a w d z i w e  cukierki Gelis i C o n te ,  
sprzedają się tylko w pudełkach czworobo
cznych, obleczonych etykietą kolorową i 
opieczętowaną opaską różow ą, na której 
znajduje się "podpis p* L a b e ló n y e ,  mają
cego skład główny w Paryżu. 1055 5—12 

W e  L w o w i e  uoatae można w aptece 
pod srebrnym orłem pana Z. Rukera.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 

na myszy i szczury, w kształcie świecy.
Cena f la szeczk i  50 c t .

Takowej nie fałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. Koustnntefto Isk ier-
sk ieg o ,  Adolfa B er linem , Zygm untai  

Piotra M ik o la sc h a ; w TarnowieRukera i 
u pp. J ó z e fa  Jana i II. K oyi, 1119 5 - 1 9

PASTA i SYROP
i owocu arabskiego zwanego

p *  D e l a n g r e n i e r .
5u lekarzy szpitalów paryzkich, profe

sorów fakultetu medycznego poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa 
nad wszelkie inne dla wyleczenia katarów,  
gryp y , zapalen ia  gard ła  i p iersi.

Raccahout arabskie
p. D elangrenier .

Środek ten potwierdzony przez paryz
ką akademie medyczną, leczy słabości 
żołądka i kiszek, przyspiesza powrót do 
zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i wą
tłe, zabezpiecza od gorączki tyfoidainej i 
chorób epidemicznych.

Dostać można w Paryżu na ulicy Ri- 
chelieu 26; we Lwowie w aptece p. Piotra  
M ik o la śc l ia : w Krakowie w aptece p. Bru
nona M iezyń sk iego .  1031 5 — 18

?p. GRIMAULT £ f C!.Ł AWEKARZY w PARYŻU
Przygotowane z liści drzewa, rosnące

go w Peru, leczy szybko i niechybnie rze-  
rzączki n a ju p o r c z y w sz c  i zastarzałe .  
Apteka Grzmauit et Cie. dla lekarzy, któ
rzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaj- 
wy, za pomocą k le is tośc i , przygotowuje 
pigułki z esen cji  M a t i k o  i brl^tdiu k>- 
pajwy. Pigułki te, nietylko zawsze sku
tkują w najkrótszym czasie, ale nawet nie 
maja tyle nieprzyjemnej woni balsamu ko- 
pajwy. 1038 5 —lb

Każdy flakonik opatrzony jest podpi
sem : Grimault et C ie. Dostać można w 
W a rsza w ie  w składzie materjałów apte
cznych pp. Galie i Mrozowskiego ; w  Kra 
k o w ie  w aptekach pp. Bruno Miczyrtskie- 
go i Kcdyka : w e  L w o w ie  w aptekach
pp. P. M ikolaśclia ,  B er l in e m  i Rukera;  
w  Brodach w aptcir p. Franzos ; w  P o 
znaniu w aptece p. Elsnera.

rŁ  Brzeżan.
Wysokie c. k. miussterstwo handlu i 

gospodarstwa oznajmiło pod dniem 15. sty
cznia b. r, do 1. 2://3 brzezińskiemu Towa
rzystwu jedwabniczemu, że niezawodnego 
nasienia morwowego z Jok ah an a  w In- 
djach dostać można u Ar mi no (John'a w 
Wiedniu paczkę po 15 franków.

Miłośnicy uprawy jedwabnietwa raczą 
zatem do d. 15, lutego l  różańskiemu T o 
warzystwu jedwabnic/.emu o ilości potrze
bnego nasienia donieść, ażeby o uzupełnie
nie żądanej ilości od razu się postarać. Pó
źniej nadchodzące zamówienia nie uwzglę
dnią się. 1216 1—3
r
Środek odrazu uśmierzając/ migrenę, ból 

głowy gwałtowny i nowtalgię, zwaby

Jest to l e k a r s t w o  n i • i nn e,  a w y 
łącznie roślinne, pochodni z Brazylii; stara
niem pp. Grimault j* Cie do Francji s pro w a 
dione.^ Sprzeda e się w pudełkach po 12 
pnkiecików wraz % przepisem zażycia <>- 
nychże w języku polskim. Każdy pakiecik 
opatrzony jest poripidr.m; Grimault 4' Cie.

Dostać można we L w o w ie  w aptekach 
pp. Zygmunta Rukera, Berlinera I P io 
tra Mi* o łase ha, w  K rak ow ie  w aptekach 
pp. Brunona Miozyńskiego i Redyka w  
Brodach w aptece p. Franzosa. w  W a r
sz a w ie  w składzie nuterjałów aptecznych 
pana Gallego, w  P oznan iu  w aptece pana 
El-nera 1 17 4 —15

UWIADOMIENIE
o dzierżawie.

IierodnicaD obii  *a
z przyległościatni

W o j e w o d * i ń c c ,  S ę k o w c e  
i < l e * i e r i y s k a ,

lezą co na Podolu austrjackiem w obwodzie 
czortkowskim, w odległości pół mili od 
miast Iliuiatyna, Oh >rostkowa i murowa
nej dro*i, składające się % dwóch folwar
ków i trzech ludnych wsi i przysiółka, ma
jące przeszło 1.364 morgów ornych grun
tów, sadów owocowych i ogrodów, wybor- 

poflotskiej z'«emi. 13[ morgów łąk ine-j
pastwisk, gorzelnię murowaną dobrze urzą
dzoną na 140 wiader cedyicmego zacieru, 
do której z blizkiego lasu dodaną będzie 
potrzebna ilość drzewa opałowego; młyn 
błizko gorzelni położony, stajnię murowa
ną przy gorzelni na 14) opasowych wo
łów, dwie młocnrnie, wszystkie potrzebne, 
do dobrego gospodarstwa budynki i dom 
mieszkalny murowa y o piątrze, obszerny, 
wygodny i ozdobny, są na lat kilka, b ez  
propinacji, karczm  i m ły n ó w  od V5. 
mar.*a 1867 roku z najzupełniejszym zasie
wem ozimym, kartoOami na nasienie i zbo
żem j:irem. potrzebnem do zasiewów wio
sennych, do w y d z ie r ż a w ie n ia .  Życzący 
sebie ^'ejść w ten interes, zpchea zgłosić 
się pod następującym adresem: „Do w ł a 
ś c ic ie la  dóbr I lorod n icy  w  J a b ło n o w ie ,  
nbwodtie czortkowakim, ostatnia ;oczta  
K o p cczy ń ee .K 1211 1—3

ttSItetum

i

ZŁOTE i SREBRNE MĘZK1E i DAMSKIE BIŻUTERJE
podług n a jn o w sz y c h  i n a jgu stow n ie jszyeh  w z o r ó w  paryzkich dostarczam po

następujących n iesłych an ie  n i z  kich cenach : '"ipg
D am skie  i m ęzk ie  łań cu szk i  do zegarków 7 długie ze srebra 13 próby* suto po

złacane, albo ziotem nr. 3 dublowane p j  złr, 7, 9, 11, 13, 15.
M ęzkie i d am sk ie  krótkie  łańcuszki do ze g a r k ó w  zo arebta 13 próby, suto po

złacane, albo dublowane złotem nr. 3 po złr. 4, 5, 6, 8 10, 12.
B rosze  i k u lczy k i ,  gładko rznięte, emailowane z kamieniami i perłami lub bez 

onych. srebrem lub zlotem nr. 3 dublo* ane po złr. 7, 9, 12, 15, 20.
M ed alion y  ze srebra próby 13, albo dublowane złotem nr. 3 gładkie lub emailo- 

wane po 1 złr. <\0 rnt., złr. 2 , 3, 4, 6, 8 .
K r z y ż e  ze srebra 13 próby, albo złotem nr. 3 dublowane gładkie lub emailowane 

po 90 kr., 1 złr., 1 złr. 50 cnt., zlr. 2, 3.
S erd u szk a  ze srebra próby 13, albo złota nr. 3 dubl, do otwierania, gładkie albo 

emailowane po złr. 1 cnt. o0 , złr. 2, 3, 4,
S p in k i  ze srebra 13 próby pozłacane, albo złotem nr. 3 dubl., gładkie lub emal

iowane wysadzane kamieniami p > 70 kr., 1 złr., 1 złr. 50 cnt,, złr. 2, 3.
Sp inki in u n sze to w e  ze srebra 13 próby, pozłacane lub zlotem nr. 3 dubl.t gład

kie lub eraailowane z kamieniami po złr., 1 cnt. 50, złr. 2, 3, 4, 6.
P ierśc ion k i ,  se srebra 13 próby, złotem dubl., albo zło tem  nr. 3 dubl., gładkie, 

emailowane i wysadzane kamieniami po złr. 1 , złr. 1 cnt, 50, złr. 2, 3, 4, 5.
S y g n e ty  ze srobra 13 próby złotem dubl. lub złotem nr. 3 dubl. po złr 2, 2.59, 3, 4, 5.
B race le fs  ze sreb. 13 p r ,  suto po zł. albo złof. nr, 3 dubl. po zł. 3 50,4, 5, 6, 8 ,10,12,15.
Następnie : Budziki z zegarami, które być powinny w k ażd em  domu po złr. 7.
Z e g a ry  p e n d u lo w e  wszelkiego rodzaju z 2-letnią gwarancją. 1209 2—I ł

Odprzedający otrzymają rabat. Składy się urząd łaja. Zlecenia wypełnia najtrosk liw iej  
za pobraniem poeztowem skłal fabryczny PIL FROJ1M, Hohenmarkt Nr. 11 , Wien.

A K A D E M  S I Ł
r i 7 (sluhac* filozofji) 1 - 1
nabywszy przez k l  ku letnią praktykę nie
zawodnej i najdokładniejszej rucjny w u- 
dzielaniii dzied  >m nank szkolnych, poszu
kuje mnieszcr/enia na prowincji. Adres pod 
cyfrą: A. S-Nr. 10. postu rest. we L v<?v io.

S. MA 1213
1 - 3

praktyczny lekarz i akuszer, posUdajacy 
d ugoletmą praktykę w szp talach cywil, 
nyc.h i wojskowych, osiadł w S ta n is ła w o 
wie i poleca się głównie jako akuszer.

Jak można się zbogacić nie traeąe swych pieniędzy?
Kupiwn/V sobie u mnie

za st© guldenów e. k. los premii z roku 1864,
do spłaceń* a ratami skradając przy tein tylko 10 złr jako zadatek, resitę zaś spłaca sie 
5- * A: ko w cod miesięczne mi ratami. /  wszcchstroohic znanego planu lo-owania przek 
nać się inoł.na. żc już podczas sh łada ma rat jest sie ośm ( 8) razy współgrającym miedz y 
któro mi na S y łó w n e  icyyra n e  p o  2 5 0 M 0 0 z lr . ,  2  g łó w n e  w y g ra n e  p o  2 2 0 .0 0 0  
z ł r . ,  na  3  g łó w n e  w y g ra n e  p o  2 0 0 .0 0 0  z ł r . itd.. następnie i to pewna, że naby
wa ąc te losy, wkładki n ig d y  się nie t.aci, albowiem los  każdy  c iągn ion y  być musi, 
a mianowicie obecnie najmaicj z 145 zlr. Najmniejszy los wygrywający idzie z każdy,a

rokiem o 5 złr. wyżej, aż dojdzie do wysokości 20ó "złr.
W następnym roku będzie 5 ciągnień, mianowicie:
Dnia i. marca wygrywa 800 losów 423.8 0 złr., miedzy któremi 1 los 200.000 złr.

» 15. kwiofiua „ 10 0 „ 427 800 „ n „ l „ 210 000 „
n 1. czerwca w 8 “0 „ 152.500 „ w „ 1 „ 2'.0.000 „
„ L wrześn a * 90) „ 412.50) „ 1 „ 200.000 „
7 1. grudnia „ 8 ) ) n 452.500 „ , 1 „ 250.000 r

V \ygraue  w yp łaca  e. k. kasa p a ń stw o w a  w  W  edniu.
Ci, którzy napialej do 2-). lutego los rzeczony na spłatę kupią, utrzymiją b ezp ła 

tnie prócz  ̂ tego z.uaz przy wpłacie zadatku jako prem ię l o s  oryginalny X. p ań stw o  
wTęj loterjb która jest 4097 wygryA?aiącemi wyposażoną, między temi 3 główno wjrgry-
w ijącemi po .̂00.  ̂ 0 złr., 5,,0ó> zh*. i 25,0-JO złr. Raty opłacać można według upodo
bania i wcześniej. Zlecenia przyjmują sie tylko opłacone, i uprasza się w takim razie 
tylko kilka n«ntępujących wierszy napisać:

Herm, Karl Spitzer, Wechselśtube Wien, Lichtensteg Nr. 2 .
Ais Angabe suf e in Stiiek .... der k, k. o ter. PrSmienlo>e vom Jakre 18d4 zu 100 Gulden 
sciide icu innen anbei Gulden und verpllichte mich den Re*t von ó > fl in raonatlichen 

Jtaten von 5 n. abziuahlen. Ferner lege ich 66 kr. ais Strmp.dgebuhr hei. 
Zarazem polec.un Sz. P., każdemu kapitaliście i posiadaczowi loyów nioibedny perjo- 

djczny d z i e n n i k  »Oie Wechselstube8. Prenumerata tegoż dziennika wynosi caloro- 
ejnie z przesyłką 2 tłr. z  szseiinkiem
1074 i 3 Kal l  Sp itzer  iii W ieu , Geldwecbsler.

ostatnidi c/asieh posługuje -ię w<elu moją firma, ażeby za'em 
Szanowna V. I. publiczność od falz-'” ' *

W
uchronić Szanowną P. T. publiczność ód falzyłikafów, uważam ‘za swój 
obowiązek ozmajmić, że prawdziwy, przezmnie od wielu lat wyrabiany

SYROPO PA G Ł 1M O  z Florencji,
zamawiać i odbierać można w Austrjize sk ładu jed y n eg o  g łó w n e g o  u p  
J ó zefa  Haftl, W ien ,  Praterstrasse  Nr. 1.5, prawdziwy i niesfałsiowany* 

Jedna flaszka kosztuje 1 złr. 40. Tuzin flaszek 13 złr. i0 cnt. Od
przedający dostaną osobny rabat.

i>ic uznaję za rzecz potrzebną bliżej wyświecać zalety tego środka, 
któremu wiele tysięcy osób zawdzięcza odzyskane zdrowie; zwracam zaś 
uwagę, iż zaopatrzenie się w te . syrop powinno być zadaniem każdego 
ojca rodziny, ażeby mieć na podorędziu środek ten, skutkujący szczegól
niej w chorobach zapalnych, zapaleniach wewaętrznych i febrach, którym 
często ulegają dzieci, jeżeli nic masz lekarza na zawołanie.

Syrop ton wydziela z 7psuce soki i wyprowadza takowe z odchodami i uryna * 
dla hemoroularjuszów jest środkiem nieocenionym. Ponieważ wiele słabości z zagę
szczenia kr i sie wyrad«*, dlatego przekonać może o skuteczności swej zaraz pier
wsza doza zadana syropu krew czyszczącego i skutecznego nawet w chronicznych 
zastarzałych słabościach.

Dokładniejszych wiadomości powziąć można z broszury o 94 stronnicach załą. 
oj do każdej fla zeczki. * 1107 4_ nV,zon ,  ...................................  1147 4 - 6

/. 1- lorenuji uwzględniają się zanwwiem.i łyllto w iioś-u 10) flaszek. Każda fla- 
szeezka prawdziwego Syropu Pagli;>m> obwarowana jest p'u>c/.ecia ochronni

o.
Zakładu y 10 w eg o dla handlu i przemysłu

w L w o w i e
podaje do publicznej wiadomości, że

od 1. Stvcznia 1867
« /

począwszy
tylko 4 (,[()towe ASYGMTY KASOWE i 8dniowem wypo

wiedzeniem wydawać będzie, i że wszelkie jej 0,7/
ł J h

A S T 6 N A T Y  K A S O W E O

w obiegu znajdujące się
od 10. Stycznia 1807 począwszy 1085 8 - 1

tylko po 4 od 100 i 8dMie»wwem wypowyiedzesiieiM oprocentowane będą.

w e  Lw o w i e

ogromny wybór najnowszych paryzkich
poleca swój

od złr. 7 do 30 ,
ww od dr. 6 do 00;

oprócz tego

so-największy 1 1212 1 -1

materyj jedwabnych, atlasy i aksamity we wszelkich kolorach
t  S M  M M  t C *  l l  e i ^ D D C ł t .

oa

Wydawca: Wilalis W. Smocliowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Diuk Kor1 ela Pillera.
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